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UTłos ludzki jest w muzyce najbardziej 
przemawiającym do serca. Instrumenta 
były wynalezione dla naśladowania g o,  
lub towarzyszenia mu tylko.

Powszechnie glosy dzielą się na dwa 
wielkie oddziały , to jest: g łosy wyso- 
L ie ,  i g łosy niskie. Zwyczajna różnica 
jednych od dr ugich , jest o jednę oktawę. 

D o  w ysokich n a le żę :
Soprano i°  ( po francuzku Dessu) 

( p o  polsk u Dyszkan t)
Sop rano 2°.
Contralto.  —

D o  n isk ich :
Tenore —  ( po francuzku T aille)

*) CastU-blaze T. I. Ch  i V I I I .  D e !O pćra  en F i ance
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9. R o k  1 8 2 1 .

Baritono , cza Ii b a s - T e n o r  (p o 
franc: basse-taille)

Basso. —
Fierwszy i drugi Dy szkant należy do 

Kobiet ,  do dzieci, i do mężczyzn którym 
sztuka głu.s ten zachowała. Kontralt  jest 
wspólny obojej pici. Francuzi dzielą 
A l t ,  na inęzki i kobiecy:  lecz Alt męz- 
ki jest tvlko wysokim Tenorem. Te*  
n o r ,  barilon,  i bas,  posiadają jeilynie 
mężczyźni majacy najmniej lat ib .

Wszystk ie  głosy inając oddzielne 
brzmienie,  podają Kompozy torowi spo­
sób urozmaicenia skutków, a ich wspól­
na rozciągłość,  zajmuje wszystkie sto­
pnie skali harmonicznej: ale niezmier­
nie trzeba być bacznym aby ich nie si­
l ić ,  wyprowadzając je z sfery właźciwop 
N iech  głos basowy nie przechodzi dwócb 
Ok taw  począwszy od niskiego F . —  i ta*

 ‘  *



koż T e n o r o w y  pocra w ss y  od niskiego J9. 
T o ż  samo K on tra ltow y  który jest wyż­
szą oktawą Basu ; Dyszka ntowy  lubo jest 
wyższą oktawą T e n o r u ,  może się puścić 
w uniesieniu do wysokiego C. W ł o s i  
i Niemcy  mocno w swych Kom po zy cy ach  
trzymają się tych przepisów:  icli Aiye  
nie przechodzą nigdy granic •znaczonych 
każdemu rodzajowi  g ło s u ,  cho by na­
wet  ten który je ma śpiewać,  posiadał  
g ło s  najobszerniejszy.

Jeżeli g łos wy ko na wcy  jest bogaty,  
zatrzymania (les points d’orgue)  kaden- 
c y e ,  upiększenia prostych nót ,  odmia­
ny jakich dobry smak dozwala, przelo­
ty nieprzygotowane sprowadzające do 
pierwszego T e m a ,  podadzą mu nader 
wiele  sposobności  do okazania całej m o­
cy swojego T a l e n t u ;  i tai  sama Arya 
którą tak śpiewa do zach w yce ni a , będąc 
napisaną w obrębach głosu przyzwoitych, 
będzie wykonaną przez wszystkich śpie­
w a k ó w ,  z r ó w n a  korzyścią: każdy upię- 
kni ją  swoim s p oso b e m , obierając takie 
l j lk o  passaie  które przystoją jego g ło ­
so w i,  i w jakich celuje. Potrzebą bo­
wiem aby śpiewak by ł  zawsze Panem 
swego g ło su :  nie będzie nim,  jeżeli go 
zmusisz awanturować się w  tonach któ­
rych nie rnoże być p e w n y m , albo siląc 
się do ich w y d ob yc ia ,  psuje swój organ, 
i  często wpada w  nagłe  zachrzypnienie.

Trzy rzeczy są konieczne śpiewako­
wi: g ło s , na uk a,  i wprawa. W iele osób 
rozum ie, że dosyć jest mieć piękny or­
gan aby się p odobać , i niew iele dba o 
radę mistrza: Takie osoby śpiewają ca­
łe życie, nie wiedząc nawet jaki rodzaj

głosu dała im natura. Jedni męczą sie 
na tonach wry sok ,ch ,  a zaniedbują pię­
kny  Kontralt:  drudzy szukają basu w ni­
skich tonach T e n o r u ,  a zarzucają upra­
wę swych przyjemnych tonów w górze. 
Daremna praca t a m , gdzie jest fałszy­
wie aplikowana.

Umienie obranej sztuki czyli roli,  
ma także wielki wpływ na głos śpiewa­
ka. Uważaj tego Aktora na Scenie; nie­
spokojne jego oko czeka znaków D y ­
rektora muzyki; to zaczynanie nieśmia­
ł e ,  to zjadanie nót,  ta niepewność in- 
tonacy i ,  to dręczenie się od początku 
do k oń ca,  nietylko niweczą jego własny 
g ł o s ,  pracę K om po zy to ra ,  ale nadto u- 
dzielają podobnych męczarni znającym 
się słuchaczom. Posłuchajmy co mowi 
J. J. Rousseau w swoim Dykcyonarzu 
muzycznym. „ Z  głosem przyzwoitym, 
Aktor  powinien go mieć uprawion\ m 
przez sztukę; a choćby jego głos niepo- 
trzebował t eg o ,  on sam togo potrzebu­
je,  aby chwycić i oddać z pojęciem część 
muzykalną swej roli. N ic  bardziej nie­
znośniejszego i bardziej odrażającego, 
jak widzieć bohatera w najgwałtowniej­
szych uniesieniach, działającego boja- 
ź l iwie,  jak szkolarz nie umiejący swojej 
lekcyi;  okazującego,  zamiast walki m i ­
łości  z c n o t ą , walkę złego śpiewaka z O r ­
kiestrą i taktem, bardziej niepewny to­
nu  jak strony której się ma chwycić. 
Nie  ma ani ognia ani wdzięku, tam gdzie 
nie ma łatwości ; a Aktor  któremu rola 
wiele kosztuje, nigdy jej dobrze nie od­
da.”



O  M uzyce CniBSK.nr.

( C ią g  dalszy ) .

Chińezykowie dzielą brzmienie g ł o ­
su na ośni rodzajów, i utrzymują że na­
tura wydała na to ośm ciał brzmiących; 
le są: Metal ,  K a m i e ń ,  Jedwab, Bam ­
bu s,  T y k w a ,  Ziemia w ypa lona ,  Drze­
w o ,  Sk óra i Kiszki  zwierząt. —  Z  tych 
ciał robią się wszelkie instrumenta.

M e t a l .
Chińezykowie uważają metal za pią­

ty żywioł *). Mają z niego trzy instru- 
menta z łożone z dzwonków,  i lóżne od- 
dz.ielne dzwony. Dzwonki  te są urzą­
dzone w edług ich gammy, w liczbie sze­
snastu lub ośmnastu.

K a m i e ń .
T y l k o  Chińezykowie umieją w y do­

być głos z Kamienia. Instrument K in g  
składa się z szesnastu brzmiących kamie­
ni: największy ma 30 cali d łu g oś c i ,  a 
najmniejszy ma 5.

J e d w a b .  
Chińezykowie wprzód umieli  robić 

stróny z jedwabiu niżeli inne z niego rze­
czy. bt ron y te wydają głos bardzo mi­
ł y .  Instrumenta K in ,  i c h 4 , w kształ­
cie ce niba łów ,  są naciągnione takiemi 
stronami j grając na tych lezących instru­
mentach , brzdąka się palcami. Ob a  ma-

' j  UCltińriyków  piątka jest lirz lą  łwiętą. fV s iy -  
ttko dzielą  n a p ięć', p ięć  żywiołów, p ięć  pia­
n e ', Csłońca i  xieiyCa nic liczą) dla tego lei 
tylko BtLyjęli pięc, tanów w Gammie f, g, a, c, 
a  n, e, wy my ciii. J le  znam y piein i C hiń­
czyków. I jm bm ocyc tonów odbywają się tr 
tycn tylko tonach.

ją po 2ęatrón , 1 służą do towarzyszenia 
głosowi.  Strój jego jest taki jak na na­
szych Kla wi korda ch , to jest, w samych 
półton ach.  Strony są ruchome; za ma­
łym poruszeniem zmieniają głos według 
woli  grającego. Chińezykowie uważają 
te dwa Instrumenta za najszacowniejsze. • 
Ojciec A m io t  powiada,  źc nasze Forte- 
piana nie wydałyby sir dobrze obok in-' 
strumenlu ch e . Ma długości ośm stóp.

B a m b u s .
Z  Bambusu robią różne piszczałki i 

fleciki. Instrument S ia o  składa się z sze­
snastu piszczałek różnej wielkości.

T y k w a .
T y k w a  rozdzielona na dwoje,  słu­

żyła za korpus instrumentu zwanego ■ 
C h en g  dla większej wibracyi tonów. In­
strument ten składa się z wielu piszcza­
łek : Jest to rodzaj organek, w które sif 
dmie własn.m tchem.

Z iem ia  w ypalona.
Dętv Instrument ulepiony nakształt 

wydrążonego jajka, z pięcioma dziurka­
mi,  dobrze wypalony' , nazywa się H iu -  
en. Jego starożytność jest bardzo powa­
żaną, gdyż dochodzi  blisko do trzech ty­
sięcy lat przed Nar: Jez: Chr.

Skóra zw ierząt.
Z e  skóry mają mnóstwo rozmaitych 

bębnów zrobionych z drzewa cedrowe­
g o , sanda ło wego,  i wielu innych drzew 
pachnących.

D r z e w o .
Z Drzewa robią też różne Flety. N aj­

znaczniejszym Instrumentem z  drzew* 
je: t Ou.  Ma formę tygrysa wamjąeego* 
giabie t jego najeża 37 podstawków,  ktÓ>
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re się trącają drewienkiem dla w y d o ­
bycia tonu z tego osobl iwszego instru­
mentu.

Chińczykowie mają też swoje notv 
które są podobne  do icli l iter,  jednak 
z wielu lozmaitemi znaczkami. T e  zna­
czki sa insze dla każdego instrumentu. 
Ale  co H a rm oni i , to podobno nie znają. 
Rez wątpienia jest lo wynalazek wieków 
dopiero Chrześcijańskich.

+-Mr

N o w i n y  Z a g r a n i c z n e .

W  Paryżu na Teatrze G ym nase D ra -  
m a tiq u e  dano nową Operkę pod tytułem 
M ły n a rk a , napisaną przez PP. Scribe i 
Melesvi l le,  z muzyką P. Garcia: Sztucz­
ka ma być bardzo przyjemną, a muzyka 
pełna wdzięku. Panna Lalande która w 
tej Operze debu^owała w roli Mły narki,  
ma  być znakomitą śpiewaczką.

D o z o r  Teatrów  K rólew skich . 

Szk oła  Królews ka Muzyki i  Deklamacj i  

w  P a r y  ż u.

W  dniach 11 i 1 2 Czerw ca r. b. o- 
tworzony będzie Kon ku rs  na wakujące 
miejsce P r o f e s o r a  Kon trapu nk tu  i fugi 
w Szkole  Królewskiej  muzyki  i  dekla­
macji. T e a  K on ku rs  może aię okazać 
t r i p i e m e  chór a lnym, z s łowami poda-  
n o s i  d o  wykona ni a p o d łu g  praw ideł

Kontrapunktu murowego na sześć gło­
sów. S ul oxaniinacvjny składać się bę­
dzie z PP. Cherubini ,  Lessuer, Berton, 
Bojeldieu,  Paer, Reicha i Perne.

T a m  exuminują Professorów: Nasze 
Konserwatorium wzrosłoby prędzej, gdy­
by podob nym sposobem czyni ło wybór 
nauczycieli.

Recenzja gazety Berlińskiej Fossa na­
der pochlebnie wspomina o dziele Spou- 
tiniego Olimpia.  —  Rozbiera szczegóło­
wo scepy które na największą pochwałę  
zasłużyły'. Najwięcej się unosi nad drama- 
ttcznością tego utworu,  i dodaje iż są 
położenia,  które Sponfyni  oddał w m u ­
zyce z szczytnością do jakiej tylko W i e l ­
cy Mistrzowie wznieść się mogą.

T e a t r  N a r o d o w y  W a r s z a w  s m .

O d e g r a n o :  D nia  3 l  Maja K o m . C h w i la  P łoc bośc i  i Ka­
let K arnaw ał W e n e c k i .  —  I)n. 1 C z e rw  I r. Hamlet, w 
rej P. Szymanow ski  ( S y n )  wy stąpił pierwszy  raz na Sc e n ę  w 
roli  Hamleta jako ucze ń swego Ojca.  Su sztuki w k t ć iy d i  
jak w Koncertach Y io t t e g o ,  w ielk i talent nieograniczone 
znajduje dla siebie p o le ,  i mierny u k o i  pięknie  w  mm się 
o kaz ać  m o ż e ,  bo K o m p o zy c ja  jest piękna i uderzająca. 
L e c z  P, W o j c i e c h  Sz ymanow ski zalecił aię Sukceaayjnyrn i 
właanym talentem. W i e l u  pytało s ię ,  d la c z e g o  ber  /.adnej

Łrzyczyny zmieniono na n iek o rzy ść  osobę w  roli G ł ę b i ?  —  
In. ■ O p .  Gulnara i on wy balet układu P. Storarego prze­

jeżdża ją cego  przez to Stolicę, pod ryt: P iz m a lio o ,  W którym 
u r n  grał ro lę  Pigmalionz.  Jago Ukła d be» interesu, Pnn- 
t o mi ma bez duszy , T a n ie c  be* gra* ji i lepkości. M uzyka 
jest taka , i e  warto jedno drugiego: N i e m a  jednego  taktu 
bez bł ędu harmonii: A w  całym ciągu baletu ze  dwa tylko 
zn ajd ują  t l ę  Allegra 1 reezta daje na aen —  Dnia 5 O p e r a '  
Dgwonek. —  D a.  4. Sztuki UimnaziycsiM wykonane przez 
towarzy stwo zwan e S z w e d z k ie ,  pod sarządeni'  P. Gau tier. 
T o  towarzystwo w  swo*m rodaaju w idow is ka zalaca aię nie 
tylko zrectfnMirią, lecz  wielu  no wami rzeczam i — Dnia 5. 
T r .  Li t  d z  C « c» o . —  D aU  p o  dragi  ras S i m k i  G in u m tj f -  
caoa.


